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Arc hiwum fot. „Dziennika Zachodniego" 
GruSzc. .w ogrodzie szkolnym w Lubrzy, ra. lżona przez Lompę, W 

głąbi szkoła, w której uczył przez trzydzieści lat

i  dziennikarz, ogrodnik, rolnik, 
tłumacz we wsi Lubszy, w po- 
wiewie lublinieckim, uy umrzeć 
w niedalekich Woźnikach, mia
steczku tak cichym, że nie zau
ważyło nawet wielkości Lompy w 
swoim czasie, chociaż odwiedzali 
go tam panowie w  kolaskach i  
przychodziły doń listy z całej 
Polski, która woncząs byia dla 
Śląska zagranicą, W Lubszy roz
począł wydawanie popularnych 
książek dla ludu, starając się o 
jego oświatę, w  której upatrywał 
główną broń przeciwko biedzie, 
niedoli i  społeczno-klasowemu u- 
poślsdzeniu. Praca jego publicy
styczną i naukowa była pracą o 
charakterze utylitarnym. Jeśli 
p isa ł-„K rótk i rys geografii Szlą- 
ska“  (Głogówek 1841), to uczynił 
to i  ze względu na chęć przypom
nienia starych słowiańskich nazw 
miejscowych, których bogactwem 
Śląsk tak olśniewa! Polaków, a 
tak drażnił Niemców.

Z: tych samych utylitarno-oświa 
towych względów ułożył „Wzory 
kaligraficzne polskie dla szkół 
elementarnych“  (Racibórz 1844) i 
„K ró tk i rys historii naturalnej" 
(Olesno 1847), za który, jak poda
je jego biograf Konstanty Prus, 
„pruSki minister oświaty wyraził 
Lompie reskryptem osobnym u- 
znanie". Obserwując życie Lub- 
szan, którym pomagał w  star
ciach z niemiecką administracją 
i  arystokratycznymi właściciela- 
mi rozległych dóbr tu położo
nych, napisać musiał wiele pod
ręczników , praktycznej natury, 
od „Nowego udoskonalonego 
pszczelnie twa“  (za którą to pracę 
Lompa został mianowany w r. 
1852 członkiem korespondentem 
Towarzystwa Rolniczego w  K ra
kowie), po „Skazówkę do korzyst 
nego 'hodowania chmielu" (Po
znań 1854),— w  okolicy lubiano 
piwo, a Lompa też od kufla nie 
stronić ■— oraz „Naukę o zakła
dania żywych płotów“ (Ostrów 
1855),

Tg były prace, wynikające _ z 
potrzeb praktycznych ludu, wśród 
którego żył i do którego mógł się 
odnosić tylko ż wielkim sercem, 
bo „by ł to lud gnębiony i wyzy
skiwany przez panów“ , od siebie 
dodamy, że przez panów niemiec
kich. Obok tego powstaje w Lub
szy sieć jego słynnych kontak
tów z pismami polskimi, z pol
skimi wydawcami i  pisarzami. Je
żeli dziś do najpiękniejszych i naj 
bardziej wzruszających pamiątek 
po Lompie zaliczamy paczkę l i 
stów jego do Kraszewskiego, wy
danych pięknie i z bogatym! ob
jaśnieniami przez Kazimierza Do 
browolskiego (Katowice 1934), to 
zawdzięczamy tó właśnie tym je
go prżelicznym kontaktom, które 
tu w Lubszy, gospodarząc i  ucząc, 
zapoczątkował, kontynuuj ąc je 
do końca życia, a zwłaszcza w 
późniejszym krótszym, ale za to 
trudniejszym okresie woźnickim. 
Tu gromadzi bogate materiały lu 
doznawcze, ogłaszając je częścio
wo na łamach zasłużonego lesz- 
¿fińskiego „Przyjaciela ludu“ lub 
też na łamach bytomskiego 
„Dziennika Górnośląskiego“ .

Nie należy także przy tej oka
z ji zapominać o książeczkach lub 
artykułach, ogłaszanych w czaso
pismach (które Lompa, „pierw
szy autor i wieszcz górnośląski“ 
zasilał obficie), tego typu co 
„K ró tk i rys piśmiennictwa pol
skiego na Śląsku“ lub „Pielgrzym 
w  Lubópólu“  (Lubliniec 1844), 
pogadanki ' historyczne nazwana

* I 9 4 f  • i fo i t

W l i H e i m  S z & t w c j z y f *

i i

Tydzień Kultury na Śląsku, roz 
poczynający się w dniu 15 bm., 
jest świętem o doniosłym znacze
niu. Organizatorzy Tygodnia —  
a jest nimi Wojewódzka Rada 
Kultury, która swym powstaniem 
potwierdziła prymat Śląska w 
dziedzinie celowej organizacji ży
cia kulturalnego w Polsce — 
przez poruszenie całego aparatu 
kulturalnego pragną zwrócić uwa 
gę na specyficzne właściwości i 
potrzeby kulturalne poszczegól
nych części województwa i  ko
nieczność nasycenia ich treścią 
kulturalną jednolitą w  formie.

Geografia kulturalna wojewódz 
twa śląsko-dąbrowskiego przed
stawia obraz wielkiej różnorod- 
iwści. Poszczególne jego człony 
rozmaicie bowiem przeżywały 
kulturę polską na przestrzeni h i
storii i  w  różnym stopniu wpro
wadzały ją w  swe życie ducho
we. O ile np. na Opolszczyźnie 
przetrwała ona w formach ludo
wych, odseparowując się w ten 
sposób dość dokładnie od ku ltu
ry  niemieckiej, to w  Zagłębiu 
Dąbrowskim, które teraz admi
nistracyjnie należy do wojewódz
twa i znalazło się także w za
sięgu Wojewódzkiej Rady K u l
tury, z trudem dałoby się odszu
kać pokrewną właściwemu Ślą
skowi je j formę. Tu znajdywała 
się ona w stanie wałki, tam, za 
Bryniesb była tylko jedną z rów

noległych funkcyj życia narodo
wego. Tu stanowiła nieraz już je
dyny wyraz łączności z Polską 
poprzez język, książeczkę do na
bożeństwa, kapliczkę przydrożną, 
tam tego znaczenia nie miała, za
równo ze względu na inny bieg 
historii, jak też ze względu na 
specyficzny skład ludnościowy 
zagłębia przemysłowego.

Powtarzane często przed woj
ną, przez zapaleńca pracy pol
skiej na Śląsku, ściętego przez 
Niemców Pawła Musióla, hasło 
Lux ex Silesia, odżywa znów w 
pełni w tegoroczne Święto K u l
tury Polskiej na Śląsku. Nie skoń 
ezyla się bynajmniej rola Śląska, 
jako czoła cywilizacji .polskiej. 
Życie kulturalne przybierało tu 
zawsze żywszy bieg. Śląsk impo
nował zawsze umiejętnością nie
sienia kultury w lud, w szerokie 
masy narodu, skazywanego przéz 
Niemców na wegetację ku ltural
ną. Święto Kultury tutaj wspom
nieć mus: przede wszystkim tych 
wszystkich mężów polskich, któ
rzy wytrwale i wbrew polityce 
kulturalnej niemieckiej przesącze 
piali wartości kulturalne polskie 
na Śląsk, wskrzeszali je, jeśli wy
mierały w  sercach ludu, dawali 
im nowsze, zdolniejsze do życia 
i walki formy, podkreślali ich 
tradycję, łączyli je z długim okre 
sem świetności i z dłuższym je
szcze okresem walki.

Uroczystości tegoroczne zwią
zane są z postacią Józefa Lompy, 
który lat temu 150 urodził się w 
Oleśnie na Opolszczyźnie, a po
tem długie trzydzieści lat praco
wał jako nauczyciel, organista, 
doradca prawny ludu, publicysta

przez autora „pogadankami w ie j
skimi dla ludu Szląskiego“ , czy 
rękopis o nazwach słowiańskich 
miast, wsi i osad na Śląsku.

Pracowity ten budziciel polsko
ści, pierwszy piśmiennictwo pol
skie na Śląsku wyprowadzi] po 
za granicę wyłącznie religijnej 
treści, że posłużę się trafnym spo 
strzeżeniem ks. Emila Szramka. 
Był redaktorem — a były to do
piero początki prasy polskiej na 
Śląsku, walczącej z ogromnymi 
trudnościami nie tylko admini
stracyjnymi, lecz także wynika
jącymi 7. braku powszechnej o- 
światy wśród Ślązaków, której 
im odmawiała pruska polityka 
•gernpaąizacyjna — założycielem 
Stowarzyszeń polskich, namięt
nym śźerzyeielem oświaty,,by ro

dacy jego „doszli do wolności, do 
majątku, by mogli żyć po ludz
ku“ , nowoczesnym obrońcą praw 
ludu, za co naraził się wielokrot
nie władzom pruskim, a przede 
wszystkim miejscowym panom, 
właścicielom dookolnych dóbr, od 
których lud zależny był nie ty l
ko w sensie materialnym. Odwa
ga cywilna tego skromnego nau
czyciela wiejskiego, obarczonego 
liczną rodziną i brodzącego w u- 
stawicznych kłopotach material
nych, wywołujących w pewnych 
okresach życia zupełną nędzę, 
byia jego najpiękniejszą cechą, 
bo system pruski był systemem 
miażdżącym cywilną odwagę jed
nostek, które zmuszone były żyć 
w nim i w jego ramach budować 
swoją przyszłość.

Tego Lompę przypominamy so
bie w tegoroczne Święto Kultury

Polskiej na Śląsku, Lompę, który 
uczył 1 jednoczył, walczył 1 zwy
ciężał, który stał się symbolem 
pracownika kulturalnego na Slą. 
sku, szarej pracy twórczej. Or
ganizatorzy Tygodnia Kultury 
pragną, by wieść o święcie do
tarła do najmniejszej miejscowo
ści województwa, wyrażona tam 
imprezą kulturalną lub czynem 
kulturalno-społecznym. To jest 
w stylu Lompy. Styl Lompy po
zbawiony wszelkich prowincjona 
lizmów i  wzbogacony o nowe for
my działania długo jeszcze ciążyć 
musi nad życiem kulturalnym 
Śląska. Jest to styl upowszech
niania i  jednoczenia, a cóż ula 
jednoczy lepiej i  głębiej jak o- 
świata i  kultura. Styl Lompy w 
pracy kulturalnej stworzy warun 
k i pod nową realizację średnio
wiecznego hasła Lux ex Silesia.

SZTUKA
c fz le c lía

Reprodukowane tu zdjęcia — 
to prace z ciekawej wystawy 
„Sztuka dziecka“ , zorganizowanej 
w  Katowicach, prze/, sekcję wy
chowania przedszkolnego Zw, 
Nauczycielstwa Polskiego i Zw. 
Plastyków, przy współpracy Ku
ratorium Śląskiego,

je wyobraźnia. Z plamy wyłoni 
się z czasem kształt, a rysunek 
— to wysoki stopień rozwoju, za
tem niełatwa forma dla dziecka. 
W rysunku kształcić go będzie 
dopiero szkoła. Tam nauczy się 
konturu, tam dojrzeje do spraw
ności technicznej.

Wystawa pobudza do refleksji 
i  zastanowienia nad zdolnością 
ekspresji i kolorystyką, różnorod
nością dziecięcych technik malar
skich i stopniowym rozwojem fo r
my malowania. Ulubiony temat, 
to środki lokomocji: samochody, 
tramwaje, autobusy. Bardzo mało 
zwierząt — widoczny i tu wpływ 
motoryzacji:

Jak rnało związana jest z rze
czywistością umysłowość dziecka 
świadczy fakt, podkreślany przez 
wychowawców, iż wojna nie na 
długo pozostawiła swe ślady w 
świecie wyobraźni dziecięcej. W 
pierwszych miesiącach po wojnie 
rysowały dzieci z zapałem przede 
wszystkim czołgi, armaty, woj
sko. Obecnie wracają już do swe
go radosnego świata dzieciństwa. 
Elementów wojny nie widać pra
wie wcale w eksponatach wy
stawy. (h. mark.)

Areh. fo t .  „D z ie n n ik a  Z a c h o d n ie g o " 
Fotografia Lompy z lat młodzień

czych

F o t. N o w o s ie ls k i, „D z ie n n ik  Z a c h o d n i" . 
„Nasze miasto“ — obrazek malowany przez 7-letniego Wernera 

Leszczarza, z przedszkola huty Kościuszko*'

Pytania — czy dziecko chętniej, 
łatwiej i lepiej wypowie się przez 
rysunek, nakreślony szarym ołów 
kiera, lub łamiącą się stale kred
ką, czy też farbą i pędzlem, czy 
bardziej odpowiada psychice 
dziecka barwna plama czy kreska 
— interesują stale wychowawców 
* pedagogów, W poszukiwaniu 
rozwiązania tej kwestii przepro
wadzają u nas zarówno psycholo
gowie jak i dydaktycy studia nad 
Początkowymi rysunkami i malo
wankami dziecka.

Długoletnie obserwacje wyka
sują, iż właściwym materiałem 
wypowiadania się dziecka w pla
styce jest barwna plama.. Dziecko 
rysuje, co wie i co umie, a widzi 
w swym tworze to, co mu dykta-

Eksponaty na wystawę uadesła- i 
no z przedszkoli miast i wsi ca- j 
lego województwa śląske-dąbrow! 
skiego. Wiek „artystów“ 5—7 lat. j 

Malowały dzieci swe prace, nie 
wiedząc, że ich dzieła znajdą się 
na wystawie, że podziwiać je bę
dą starsi, że tworzyć będą podsta
wę do dalszych rozważań nad za
gadnieniem —- ołówek czy farba, 
kreska czy plama, że obrazki te 
pojadą z Katowic na wystawy do 
Krakowa i Warszawy. Opowiada
niem, bajką, podsuwaniem pew
nych zjawisk pobudzano wy
obraźnię dziecka, a ona dyktowa
ła Już barwną wypowiedź. Wy
konanie malowidła trwało 20—25 
miuut.

Fot. Nowosielską, „Dzień. 31 gg&oOMP 
„Ja i moja laika“  — prana A* 
letniej Tereni OUA, * przadashal* 

i» Cmhawket*

C z ł o w i e k  

który niósł światło
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Energia słoneczna w służbie ludzkości
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Ppdczas gdy uczeni wszystkich 
narodów kontypmuą w gorącz
kowym tyijłp ie Badania nad eher. 
gią atomeńńś, inni uczeni, w  
Zy/iajfiu Rswł/.ieckjm, dokonają 
śmiałych pęób wykm ystania dla 
eeióvv pralęjyigąiyeb energii sło- 
nęęm^, Której skład nie zasiał 
dotychczas pteez tanką zdefinio
wany.

Od tysięcy la t badacze naukowi 
opętani byli marzeniem o ujarz
mieniu tego źródła ciepła, któ
rym natura obdarza nas z tak nie 
sły-chaną hojnością, a którego 
większa część rozprasza się bez 
korzyści.

Arohimedes wpadł na pomysł 
zogniskowania ciepła słonecznego 
w soczewce. Pogłębiając i  udo
skonalając swe wiadomości w  tej 
dziedzinie • drogą stałych doświad
czeń, zbudował on szereg wklę
słych zwierciadeł, dzięki którym 
zgromadził tyle energii słonecznej 
w jednym punkcie, & wystarczyło 
to do wzniecenia pożarów »a sfcat 
kach nieprzyjacielskich.

W epoce Renesansu Leonardo da 
Vinci, umysł wszechstronnie u- 
ztlolniony, usiłował na mocy o- 
bliczeó dojść de wyników, uzy
skanych przez Arebimedesa. Nie 
wiemy, czy mu się to udało, zda
je się jednak, że był już na dobrej 
drodze, o ile można wnioskować 
z notatek, pisanych swoistą ste
nografią, tak skomplikowaną, że 
do dziś dnia najlepsi fachowcy 
w  tej dziedzinie me potrafili do
kładnie odcyfrować zapisków ge
nialnego artysty. W późniejszych 
wiekach niejeden z uczonych 
podejmował ten problem, bez 
wydatniejszych rezultatów.

Dopiero w  roku 1901 urucho
miono przy pomocy energii pro
mieni słonecznych maszynę paro
wą. Eksperymentu tego dokonano 
w Stanach Zjednoczonych, w  miej 
scowości Pasadena, gdzie dzięki 
zogniskowaniu światła słoneczne
go w olbrzymim, wklęsłym zwier 
ciadle, otrzymano energię, w y
starczającą do uruchomienia ma
szyny parowej o sile 15 HP. Eks
peryment ten nie pociągnął jed
nak za sobą ani dalszych doświad 
czep, ani praktycznych skutków, 
gdyż koszty instalacji były nie
współmiernie wielkie do osiąga
nych wyników.

Śmiali marzyciele nie przesta
wali jednak snuć zuchwałych pi a 
nów o zmianach, jakie pociągnę
łoby za sobą ujarzmienie nieprze
branej energii słonecznej.

Jak dotąd, nauka nie wyszła 
poza ramy, zakreślone przez ge
nialnych pionierów w  czasach 
starożytnych. Fabryki szkieł op
tycznych Zeissa produkowały co 
prawda soczewki, koncentrujące 
tak wielką ilość światła w  jed
nym punkcie, iż w  ognisku tym 
powstawała temperatura sześciu 
tysięcy stopni, ale była to w ła
ściwie ciekawostka laboratoryjna, 
bez szerszego zastosowania.

Uczony angielski, dr. Abbot, u- 
zyskał tzw. „dzień słoneczny“ . 
Potrafił on zebrać w  ciągu upal
nego dnia ciepło słoneczne, po
sługując się w  tym celu serią spec 
jalnych luster, wbudowanych do 
radiatora.

Dr. Wilson, również uczony an
gielski, pracujący w  laborato
riach wielkich zakładów przemy, 
slowych, produkujących materiał 
elektrotechniczny, dokonał cieka
wych prób. Zużytkował on znaną 
w fizyce zasadę, iż dwa spawane 
ze sobą metale, pod wpływem 
ciepła wytwarzają prąd ciektrycz 
ny. Zjawisko to zostało wykorzy
stane w przemyśle, przy budowie 
specjalnych termometrów, piro
metrów i  galwanometrów. Dr. 
Wilson poddał działaniu słońca 
duże metalowe spawane krążki. 
Od spodu p ły tk i były miedziane, 
na wierzchu — cienkie n ik 
lowe. W i ecie wytwarzały one o- 
koło 1 watta energii elektrycznej 
na 1 metr kwadratowy powierz
chni. Wydajność takiego genera
tora byku oczywiście bardzo sła
ba, najsłabsza ze wszystkich u- 
rządzeń tego rodzaju, jakie były 
znane. Mimo to dr. Wilson pracu
je nadal nad interesującym go pro 
blemem. General Eleotrio Co wy
produkowało według jego wska
zówek miniaturowy motorek e- 
lektryczny, który uruchamia się 
przy pomocy słońca. Z chwilą, 
gdy światło słoneczne zetknie się 
z komórkami fotoelebtrycznymi 
aparatu, wykomywuje on obroty 
w ilości około 400 na minutę. Je
dnak interesujące te próby nie 
posiadają nadal żadnego prak
tycznego znaczenia.

Jaka więc jest droga, wiodąca 
od teoretycznych doświadczeń do 
życiowego wykorzystania cudow
nej energii słońca?

Uczeni sowieccy interesowali 
się również ma od dziakąj tym

pasjonującym problemem. Do 
badań swych posiadali oni sprzy
jające warunki geograficzne. 
Związek Radziecki posiada w  Azji 
wielkie przestrzenie pustynne 
bezwodne i niezaludnione, gdzie 
słońce świeci, niemal przez cały 
rdk, z wyjątkiem okresów burz 
i przelotnych deszczów. Po zasto
sowaniu sztucznego nawodnienia, 
okolice te stałyby się bez wątpie
nia żyznymi krainami, dostarcza, 
jącymi wszelkiego rodzaju pło
dów rolnych. Ale nie ma tu  żad
nej komunikacji, nie ma pokła

dów węgla, nie ma rzek, które by 
dostarczyły energii popędowej. 
Wobec tego uczeni zwrócili się do 
jedynego źródła energii, jakiej 
było pod dostatkiem — do ener- 
gi słonecznej.

W ramach drugiego z kolei pla
nu pięcioletniego, założono w  Sa- 
markawdzie instytut heDotech- 
niezny. .Dzięki pracom tego in
stytutu, uruchomiono w  roku 
,1945 wielkie suszarnie mięsa, wa. 
rzyw i  owoców. Następnie popro
wadzono badania w  innym kie
runku. Uruchomiono .mianowicie

dwie wielkie przetwornice, zbu
dowane według planów instytutu 
energetycznego, przy Akademii 
Naukowej w  Moskwie. Przetwor
nice te, operujące olbrzymimi 
zwierciadłami wklęsłymi, służą 
do wytworzenia pary w  specjal
nych kotłach, o dowolnej tempe
raturze i  dowolnym ciśnieniu, tak 
iż można ją wykorzystać w  prze
myśle.

Jeżeli urządzenia te zdadzą o- 
statecznie egzamin swej spraw
ności, to znajdą zastosowanie ja 
ko źródło energii, poruszającej

niezliczone stacje pomp, dostar
czających Wody do kanałów na
wadniających, dla użytku ludno
ści i  stad bydła, oraz dla wytwa
rzania sztucznego lodu, przy czym 
najintensywniejsza produkcja te
go ostatniego przypadałaby w ła
śnie na czas największego nasło
necznieni®.

Nowe generatory słoneczne, 
pracujące tak jak normalne kotły 
parowe, mogłyby znaleźć zasto
sowanie w  olejarniach, położo
nych przeważnie w  okręgach od
ległych od centrów komunikacyj

nych, dokąd transport paliwa 
jest i uciążliwy i drogi.

Myśl ludzka nie zna granic 
swego zuchwalstwa. M it o Pro
meteuszy jest nadal żywy, tylko 
przybrał nowoczesną formę. Bo
haterski Grek ośmielił się zapalić 
od życiodajnego promienia po
chodnię, by przynieść swym ziom 
kom błogosławieństwo ognia, 
współcześni nam uczeni wprzę- 
gają energię słoneczną w  tryby 
motorów, każąc jej pracować dla 
dobra ludzkości.

Tł. Ł *•

F IL M  P R A B A B K I
Żałosne są losy rzeczy i  zja

wisk. Chwalone niegdyś i podzi
wiane, przechodzą rychło w  za
pomnienie. Czasem tylko litości
wy czytelnik otworzy książkę, 
pyłem okrytą, przerzuci karty, 
pokryte rdzawym; punktam i. . .

Czasem nieznany pamiętnik, wy
dobyty przypadkiem ze stosu pa
pierów przypomni nieśmiało o 
tym, co oklaskiwano niegdyś tak 
gorąco . . .  Staroświecka sensa
cja, która nęciła niegdyś wielu 
widzów, ukazuje znagla swe spło
szono oblicze. Jaka« naiwna i ja 
ka wdzięczna!

Obszerna sala tzw. „Sezawal
n i“ , mieszczącej się w Warszawie 
na placu Brackim pod nr 17, na
pełniona jest tak szczelnie widza
mi, że przysłowiowej szpilki byś

nie wetknął. Między publiczno
ścią a scenką wąski zaledwie pa
sek przestrzeni. — Aktorzy, gdzie 
są aktorzy? Jest właściwie jeden 
tylko: monsieur lub signor Cfaia- 
rini, ale i on jest ratwej tylko — 
reżyserem.

Teraz ze swoim pomocnikiem 
rozwiesił wielkie, białe płótno i 
uprzejmie, ale stanowczo odsuwa 
tłoczących się zewsząd widzów, 
między którym i nie brak aawoa. 
łowanych pań z łazienkowskiej 
»odęty, ukrytych pod macką do
mina oraz ich wyżabotowanych 1 
wyfraczonych towarzyszy. Zga
szono światło. K ilka  świec tylko 
płonie po bokach acenki. I  oto na 
białym tle ukazują aię przeróż
ne cudowne, groźne, rozrzewniają 
aa lub «mięsa» «sferasp: aasypia-

jąey na ważcie żołnierz widzi na
gle rozwierające się cmentarze,
to znów myśliwy, zabłąkany w le- 
sie, pada na kolana przed cudnie 
piękną wróżką! Wróżka dotknię
ciem ręki zmienia ponury las w 
zamek, drzewa w  rycerzy, kw ia
ty  w  urocze dziewice. Cóż, kiedy 
z zaniku wypełza straszny smok! 
I  znowu zjawiają się poczwarne 
upiory, zgodnie z modą rozpo
wszechnionych już romansów pa
ni Anny Radcliffe, tzw. roman
sów okropności, „terrib le roman
ce»“ . Myśliwy walczy z upiorami 
w  krużgankach gotyckiego zam
czyska. Pod ciosami jego miecza 
padają odcięte głowy, niesamowi
te rączyska, pajęcze nogi. Brrr, 
jakie to okropne! Dreszpz prze
rażenia przeszedł widownię . ..

Amatorzy śmiechu i wesela (a 
i  tacy są przecież) znajdą rów
nież coś dla siebie, aby nie u ty
skiwali na monsieur Chiariniego, 
że im frantowskim sposobem du
katy z sakiewki wyłow ił! Patrz
cie. patrzcie zwolennicy humory
stycznej groteski filmowej sprzed 
150 lat! Oto golący się tłuścioch 
na ekranie głowę sobie w  zapale 
obcina, a na jej miejscu wyrasta 
— imaginuj waćpan! — w ielki 
łeb wieprzowy! Doprawdy, wspa
niałe!

Monsieur Chiarini uśmiecha się 
przebiegle 1 kłania.

— Ach, gdzieżeście wielbiciele 
ł wielbicielki? Czemuż n ik t nie 
podbiegnie do wąskiego okna, 
jak wtedy, gdy na bruku war
szawskiego podwórka wiosennym 
porankiem 1806 r. zaśpiewa naiw. 
nyna walczykiem „szajne-kata. 
rynka“ , wędrowne przedsiębior
stwo filmowe?

Z otwartych lufcików wyglą
dają ciekawie ciemne i złote głów 
ki o długich lokach, spadających 
a, la Clotilde. Panienki i dzieci 
nęci czarodziejskie pudło. Lecz 
czarodziej.kataryniarz sam zapu
ka za chwilę do drzwi. Rozkłada 
swój tajemniczy arsenał: szkieł
ka z namalowanymi kolorowymi 
postaciami, aktorami wydarzeń, 
których przygodom akompanio
wać będzie muzyka. Jeszcze 
chw ila . , .  rozciekawione spojrze
nia, uwagi i szepty — i. oto nagle 
przygarbiony staruszek błyska
wicznym ruchem ściąga perukę 
z głowy, odsłaniając młodzieńcze 
jasne oblicze. To emisariusz! 
Agent polsko.napoleońskicj wol
ności! Witają go radosne okrzyki 
gospodarza i trochę nieśmiałe, 
lecz pełne uwielbienia głosy pa
nien. Na pociechę, w  miejsce 
przedstawienia, usłyszą panny za 
chwilę dobywające się z pudla 
katarynki dźwięki „zakazanej“ 
piosenki ówczesnej Warszawy: 
przecudnego mazurka Józefa Wy
bickiego: „Jeszcze Polska nie 
umarła“ . . .

Przeminęły barwne lata, ule
ciały jak motyle. Nadeszły zgoła 
czarne. Potem krwawe, błyska
wicowe. Potem znowuż szare, je 
dnostajne i smutkiem, jak siecią 
pajęczą na wskroś omotane . . .

Kok 1860. Orłów białych na 
atłasie karmazynowym wyszy
wać nie wolno. Tęsknić nie wol
no. Śpiewać „w  gwiazdę Fran
ków, Orzeł B ia ły . . . ! “  także nie 
wolno, odkąd ludom nałożono kaj 
dany przemocy i  zakazano się 
modlić o wolność.

O, przydasz się teraz, przy- 
«Jasz, sylwetko wysfcrzygnięta z 
czarnej k ita jk i. Przywiodłaś na 
myśl zapomnianą już czarodziej
ską „szajne-katarynkę“ . Za na
mową czarnej panienki poeta, 
Wincenty Pol, obmyśli dla ciebie 
nowe, chwalebne przeznaczenie.

Zaprzągniesz się do narodowej 
służby, sylwetko. Kapryśna byłaś 
dotąd, może nawet jakaś cudza i  <

sprawom Polski prawie obojętna 
— czas oi się zmienić, bohaterko 
staroświeckiego ekranu! Bawiłaś 
dotąd dorosłych, przyznaj się, w 
niewybredny sposób; napełnij te
raz zachwytem jasne dziecięce 
oczy Józków, Antków i Marynek 
z warszawskich kamienic. Opo
wiedz 'im o tym, o czym milczy 
szkoła: o bohaterskiej przeszłości 
narodu, o jego zabytkach, walce 
ludu o wolność, o , jego świetla
nych postaciach.

Z myślą o spożytkowaniu „szaj 
ne-katarynki“  dla spopularyzo
wania idei narodowej wśród lu 
du, napisał Wincenty Pol poe
mat, bezpośrednio po ukończeniu 
„Pieśni o ziemi naszej“ . „Pieśń“  
zaznajamiała czytelników z geo. 
grafią i  etnografią Polski; nowy 
utwór miał im pokazać, za porno, 
cą ruchomych obrazów', malowa
nych na szkle, wizerunki sław
nych bohaterów, poetów oraz za
bytkowe budowle kraju. Wiersz 
dźwięczny, krótki, dostosowany 
miarą do tempa „wyświetlania“ , 
otrzymał harmonijny akompa
niament melodyj Elsnera z opery 
„Wiśliczanka“ . Ukazujące się na 
szkle kolorowe obrazki i  scenki 
wywoływały burzę oklasków na 
widowni, łzy rozrzewnienia . u 
starszych, entuzjazm żywiołowy 
u dzieci, pozbawionych zupełnie 
wiadomości z dziejów Polski. 
„K laudynki“ starały się o to, że
by również dzieciom wiejskim u- 
dostępnić uwielbianą szajne-ka
tarynkę“ , pamiętając o tym, że 
właśnie wielkim działaczkom 
wśród ludu, Emilii Szczawnickiej 
i Klaudynic Potockiej, poeta de
dykował swój utwór.

Uczono dzieci w  ten sposób h i
storii metodą pofnysłową i chwy
tającą za serce małego widza, 
który nie mógł przecież ujrzeć 
„zakordonowego“  Wawelu. Z po
mocą więc przyszło zapomniane 
widowisko, staroświecki film.

— Oto na obrazku ukazuje się 
zamek krakowski. W promie
niach słońca błyszczą wieże, p ły 
nie u stóp błękitna Wisła, ziele

nią się drzewa u podwawelskich
stoków. W oddali bieleją Tatry, 
ciemnieje kopiec Krakusa. Zs 
chwilę zmienia się obraz. Pracuje 
i bawi się żwawy lud podkra
kowski. „Wesele krakowskie“ 
wjeżdża w bramę miasta, Przed 
oczyma widzów przesuwa się * 
kolei Rynek krakowski; na wie
ży kościelnej trębacz gra hejnał, 
a glos opowiadacza objaśnia:

Oto Świątynia jest Pańska! 
Ucieczka w ciężkiej potrzebie, 
a nad nią świeci na niebie 
strzelista Wieża Mariańska! 
Wybuchy radości wywoływał 

jeden fragment: oto niski, lec® 
dzielny Władysław Łokietek, o- 
k ryty  zbroją wymachuje wielki«* 
mieczem, a wkoło niego leżą P°" 
bici Niemey „w  strojach kusych“ , 
czarni zaś chwytają ich i zanoszą 
do piekła. Wrzawa oklasków tłu 
m iła podobno nawet głos opo
wiadacza objaśniającego, że bo
hater spod Płowców: 

niewielkiego bywał wzrostu, 
lecz Piast z Piastów b il po

prostui
zarwali się z nim Krzyżaki, 
otóż dal się im we znaki, 
otóż huknął nad szoldrami;
„A  b ij Niemce, bo Bóg z nami!** 
I  jak trzciną im wyłoży! — 
to cliabłowi dusz przysporzyli 
„A  znaj, szołdro, znaj, 
że to Piastów kra j — 
w Polskę się nie pchaj!“ 
Postacie królowej Jadwigi, fun

datorki Akademii Krakowskiej, 
Jana Tarnowskiego, zwycięzcy 
spod Obertyna, wielkiego poety 
Jana Kochanowskiego, obrońcy 
wolności, Tadeusza Kościuszki, 
podkreślały w  szeregu ruchomych 
obrazów jasne momenty przeszło
ści narodowej.

Przeminęła zasłużona sława 
„szaine-katarynki“ . ■ W zawieru
sze czasu zginęła większa część 
obrazków, pozostały jednak roz
rzewniające relacje pamiętnikar
skie, oddające hołd film ow i pra
babki.

Mgr. Władysława Paszkowska
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Aby zaradzić przynajmniej częściowo brakowi rąk robo- 
czych, zawarta została umowa między Szwecją i  Włochami, 
mocą której 500 wykwalifikowanych robotników włoskich zo
stanie zatrudnionych w przemyśle szwedzkim. Pierwsza par
tia tych robotników przybędzie do Szwecji w ciągu czerwca br. , 
Włosi będą pracowali na tych samych warunkach co i Szwe
dzi, zostaną ubezpieczeni od chorób, wypadków i strajków. • j 
Będą mogli przesyłać swym rodzinom uskładane oszczędno- 
ści, a władze aprowizacyjne postarają się dostarczyć im tzę- ■ 
ściowo tych środków żywnościowych, do których są p rz y  ; 
zwyczajem, np. makaronu, oliwy itp. ;

W Turynie otwarte zostało specjalne biuro werbunkowe, ; 
gdzie eksperci techniczni badają wiadomości fachowe kan- ; 
dydatów na wyjazd, a personel lekarski poddaje ich staran
nym oględzinom, które są tak dokładne i  wszechstronne, iż 
odpada konieczność odbywania kwarantanny na terenie 
Szwecji.

Większość robotników zostanie zatrudniona w wielkich za
kładach przemysłowych, którym przydzielono tłumaczy. W 
najbliższej przyszłości zorganizowane będą kursy języka 
szwedzkiego dla obcokrajowców. |

Przydziały pracowników cudzoziemskich dokonywane są 
przez komisję szwedzką światowego rynku pracy, przy współ
udziale władz rządowych oraz przedstawicieli związków pra
codawców i  pracowników. O te „przydziały“  staczane są praw 
dziwę bitwy, gdyż zaspakajają one zaledwie nieznaczną część 
istotnych potrzeb. O ile tylko ograniczenia paliwa i  surow
ców nie umniejszą produkcji szwedzkiej, to kra j ten będzie 
potrzebował 30.000 ludzi, by móc wykonać przewidziany 
program. W związku z tym rozważa się możliwości sprowa
dzenia sit roboczych nie tylko z Włoch, ale i  z innych krajów. i
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Lipa tu kiedyś rosła zielonym obłokiem 
nad ciżbą mogił, które równał czas i  człek.
To tu ta j se w Woźnikach, gdy trud jego dokwitł, 
kiedyś, w wieczystej foldze śląski Lompa legi.

Pewnie siadał tu często w  odwieczerz niebieski, 
latem, gdy brzęczą pszczoły i  gdy pachnie miód.
1 dumał jakby Polskę od tej czarnoleskiej 
lipy w krajobraz Śląska flagą dwu barw wplótł.

Szeleściła mu w uszy słodko — jak to młódce 
od tamtej mistrza Jana słał zdrowieńsiwa w ia tr.
Wtedy Polska w rapsodach krzepła a nie w smutkach, 
jaśniej płonąc w pancerzach od miesięcznych kwadr.

Liczyła sobie krępa gazdocha woźnicka 
trzysta wiosen, a Lompa sześćdziesiąt i  sześć.
Zgasły w nim niespokoje. I  ostrzymność wszystka.
Kościół w Lubszy. Organy. I  szkoła. I  wieś.

Jeno w gawędach starczych przy niuchu tabaki 
utkane z klęsk wspomnienia z krzywą lipą snuł: —
Nędzą puchły dni chłopskie. A rady nijakiej.
Charówka. Głód i  tyfus. Śmierć i wspólny dół.

Modrzewiowe kaplice wilgty od rozmodleni.
W karczmach pruskich pańszczyźniak nadzieje swe grzebt. 
Wilcze ślepia regencji szpiegowały podle.
Jeno to swojskie słowo karmiło jak Chleb.

Więc układał „ Zabawy"  i  „Wzory" i  „Pieśni".
Dzieje Hirląnd, Meluzyn, odpustowych sag.
I  tak budował polskość tu jak n ik t współczesny.
I  n ik t tak nie rozumiał. I  nie kochał tak.

Potem pogrzeb. Dwanaście dzieci koło trumny.
Fraki mieszczan. Wieś gęsta. 1 przyjezdnych garść.
Z boku żandarm ostrożny. Na niebie śpiew szumny 
lipy. W dziupli śpiew drugi grała pszczela barć.

Potem cień zapomnienia. Niebezpieczne związki 
prostych ksiąg z chłopem targał strach, co w zamkach wiądł. 
Kości zetlały w piachu. A  w górze gałązki
lipy, co na krzypotę miała leku kwiat. —

Niech wdzięczność w zbiorze zasług znoi się łakomie.
Niech stawią głaz — choć wątpią, gdzie też spocząć mógł. 
Pokażcie go Ojczyźnie! Był tym, ,eo niósł płomień.
Po nim niósł Lud. Aż przyniósł —■ na wolności próg.
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Aparaty dla fotoaoiatorów
Trudno byłoby omówić wszy

stkie modele używanych obecnie 
aparatów fotograficznych. Zazna
czyć jednak należy, że pomimo 
zmian i ulepszeń, zastosowanych 
przy budowie nowych modeli, 
działają one na tej samej zasadzie 
co ich prototypy sprzed stu lat.

Najprostszym w  użyciu jest apa 
ra t znany pod popularną nazwą 
j,baxu“ . Aparaty tego typu nada
ją się dla dzieci: są tanie i łatwe 
do obsługi.

Amatorski« aparaty kliszowe 
zostały już przed wojną całkowi
cie niemal wyeliminowane przez 
kamery zwijane na błony. Złoży
ło  się na to k ilka  przyczyn: duży 
stosunkowo rozmiar i waga apa
ratu, znaczny ciężar p ły t szkla
nych oraz kaset i wreszcie niższa 
cena filmu.

Pomimo wspomnianych stron 
ujemnych, aparat kliszowy znaj
duje jednak zwolenników, przy 
ozym szczególnie nadaje się dla 
początkującego fotoamatora, na 
matówce bowiem widzimy foto
grafowany przedmiot tak, jak zo
stanie on utrwalony na płycie, 
nastawienie ostrości jest bardzo 
łatwe, użycie statywu, co przy 
aparatach kliszowych jest regułą, 
chroni przed zdjęciami „poruszo
nymi“ . Nie bez znaczenia dla po
czątkującego jest również fakt, 
4e po dokonaniu zdjęcia może 
zaraz wywołać kliszę, przez co 
unika powtarzania błędów. Przy 
tym wszystkim aparaty kliszowe 
są stosunkowo tanie, co w wa
runkach obecnych jest poważnym 
argumentem. Przed wojną produ
kowano do aparatów kliszowych 
specjalne kasety na filmy, co, o- 
czywiście ułatwia dokonywanie

większej liczby zdjęć, np. w cza
sie podróży czy wycieczek. Apa
raty kliszowe nadają się do zdjęć 
portretowych, architektonicznych 
i krajobrazowych, a więc w  wa
runkach nie zmuszających nas do 
pośpiechu przy dokonywaniu zdję 
eia.

Osobną grupę stanowią tzw. 
„ l u s t r z a n k i “ . Fotografowany 
przedmiot Widzimy w  górnej czę
ści aparatu, przy czym lepsze 
modele posiadają urządzenie do 
regulowania ostrości na matówce. 
Aparaty lustrzane mogą być je 
dno lub dwusoczewkowe. W pier
wszym wypadku zwierciadło, u- 
mieszczohe wewnątrz kamery, 
rzuca obraz fotografowanego 
przedmiotu na matówkę, przy 
czym w momencie dokonywania 
zdjęcia przedmiot ten nie jest w i
doczny. Przy lustrzance dwuso- 
czewkowej u dołu znajduje się 
obiektyw do zdjęcia, nad nim zaś 
drugi, stale otwarty, spełniający 
rolę celownika, dzięki czemu fo
tografowany przedmiot jest stale 
widoczny.

Obsługa aparatu jest prosta i  
przy pewnej wprawie dość szyb
ka. Tu lustrzanki nadają się do 
wszelkich zdjęć, szczególnie w 
wypadkach, gdy zależy nam na 
dobrej kompozycji obrazu. Mają 
jednak przy tym dwie wady: są 
stosunkowo dużych rozmiarów, a 
Więc trochę niewygodne i... dro
gie.

Najszersze zastosowanie wśród 
fotoamatorów znajdują aparaty 
na film y rolkowe (zwijane) for
matu 6X9 i  4X6>5- Nastawianie 
odległości odbywa się najczęściej 
przy pomocy pierścienia, umoco
wanego na ślimacznicy. Droższe

modele posiadają dalomierz, 
sprzężony z obiektywem. Położe
nie fotografowanego przedmiotu 
ustalamy przy pomocy celownika 
optycznego, lub też ramkowego 
(przeziemikowego).

Mały rozmiar, lekka kon
strukcja, wreszcie zastosowanie 
licznych ulepszeń jak np, wbudo
wanie samowyzwalacza czy urzą
dzenia zapobiegającego dokona
niu 2 zdjęć na tej samej klatce 
błony, zapewniły aparatom tego 
typu ogromną popularność.

Ostatnią wreszcie grupę stano
wią aparaty małoobrazkowe, prze 
ważnie na błonę kinową perforo
waną, szerokości 35 mm. Przy bu
dowie ich zastosowano najnowo
cześniejsze zdobycze techniki, 
nic więc dziwnego, że stanowią 
przedmiot westchnień każdego 
niemal fotoamatora. Niestety — 
z powodu wyjątkowo wysokiej 
ceny, aparaty te dla szerszego 
ogółu są niedostępne.

Niektóre kamery małoobrazko
we skonstruowane są w  ten spo
sób, że w  zależności od potrzeby 
możemy używać obiektów o róż
nych ogniskowych, co oczywiście 
pozwala na uniwersalne ich za
stosowanie.

Na zakończenie jeszcze uwaga, 
dla pocieszenia wszystkich, któ
rzy nie mogą sobie pozwolić na 
kupno drogiego aparatu: o uda
nych zdjęciach decyduje przede 
wszystkim wyrobienie fotoama
tora |  jego zmysł artystyczny. 
Oczywiście, że istnieją aparaty 
lepsze i  gorsze, w  każdym jednak 
wypadku kamera jest ty lko narzę 
dziem, a ostateczny wynik zależy 
od człowieka, który się nią po
sługuje.
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W okresie przednówkowym, 

ciężkim nie tylko dla nas, ale 
i  szeregu krajów Europy, wpro
wadzona zastaje do pracowni
czych przydziałów żywnościo
wych, mąka i  kasza kukurydzia
na, która zastąpić nam m m i 
częściowo mąkę pszenmią i żyt
nią. Szereg gospodyń nie wiedząc, 
jak zużyć kuknrydziankę, scho
wa ją  prawdopodobnie do spi
żarni, odkładając przydział na 
„gorsze czasy'“.. Tymczasem z pro- 
ttokin tego zrobić mażemy szereg 
smacznych potraw, które dosko
nale nrormalcą nasz jadłospis.

Podane przez nas przepisy na 
pewno spotkają się s uznaniem 
niejednej pani domu. Przepisy 
wypróbowane zostały w  »Wydziale 
Żywienia Państw. Zakładów H i
gieny. Proporcje obliczone są na 
5 osób.

K U LE S ZA  C Z Y L I P O L E M ’A
P ó l kg m ąki k u k u ry d z ia n e j,  p ó ł

tora' 1 wody, sól 1 ły ż k ą  tłu s z c z u , m ą 
kę wysuszyć 1 p o d p ra ź y ć  w  p ie k a r 
n ik u .  W odę  za go tow a ć , dodać s o li 
d o  s m a k u  i  t łu s z c z u . N a  w rzącą  w o 
dę  w s y p a ć  przesuszoną  m ą kę , n a k ry ć  
n a c z y n ie m  i  g o to w a ć  10 m in .  N as tęp 
nie p o w s ta łą  z m ą k i dużą  g ru d ę  ro z -  
k ra ja ć  n a  p ó ł w z d łu ż , ro z c h y lić ,  a b y  
do  w n ę trz a  d o s ta ła  s ię  re sz ta  w o d y , 
k tó ra  n ie  w s ią k ła  w  m ą kę , n a k ry ć  1 
z n ó w  g o to w a ć  10 m in . D o p ie ro  po  
ty m  czasie  m asę w y m ie s z a ć  i  w y ra 
b ia ć  ta k  długo, d o p ó k i nie o d s ta je  od 
łyżk i. W tedy nakryć i odstawić na 
b rz e g  k u c h n i (zestawić z rozpalonej 
p ły t y  kuchennej na miejsce m n ie j 
og rza n e ), aby doszła w  p a rze . O d y

R ozryw ki umysłowe

ku le sza  ju ż  je s t u g o to w a n a , o k ro ić  
b rz e g i g a rn k a  i  w y ło ż y ć  ją  na  p ó ł
m is e k , lu b  k s z ta łto w a ć  Ją ły ż k ą , n a 
b ie ra ją c  ta k , ja k  p u re e  z z ie m n ia 
ków.

P o d aw a ć  o k raszo n ą , z m le k ie m  
z s ia d ły m .

T a k  sam o u g o to w a n ą  k u le s z ę  k u 
k u ry d z ia n ą  w y ło ż y ć , o s tu d z ić , p o 
k ra ja ć  w  g ru b e  p la s try ,  p rz y s m a ż y ć . 
P o d aw a ć  ja k o  n a d z w y c z a j sm aczny , 
na  W ę g rzech  ro z p o w s z e c h n io n y , d o 
d a te k  do  gu la szu  z sosem  lu b  z so
sem  p o m id o ro w y m .

K A SZA  K U K U R Y D Z IA N A

P ó ł kg ka szy , półtora 1 wody, sól, 
1 ły ż k a  tłu s z c z u . Zagotować wodę z 
so lą  i  tłu szczem . Do wody wrzucić 
kaszę, zam ieszać i  na niezbyt silnym  
o g n iu  u g o to w a ć  pod przykryciem . 
G d y  w o d a  wsiąknie w  kaszę, wsta
w ić  do  piekarnika, aby doszła, ale 
się  nie przypaliła. W yjm ować ją, 
w y b ie ra ją c  widelcem, aby masę ka
szy  ro z k ru s z y ć  na małe grudki. Pod
d aw a ć  o k raszo n ą  z m lekiem  lub ja 
k o  sm a czn y  dodatek do mięsa duszo
nego z sosem .

K A SZA  K U K U R Y D Z IA N A  
W Y P IE K A N A  Z  SEREM

35 dkg ktikurydzlanki, 10 dkg Śmie
tany, 30 dkg sera, sól, 5 dkg cebuli,
8 d k g  tłu s z c z u .

K aszę  k u k u ry d z ia n ą  s p a rz y ć , odce- 
d z ić , za la ć  n ie d u ż ą  i lo ś c ią  w o d y , po
s o lić , g o to w a ć  5 m inut mieszając. 
C eb u lę  p o k ra ja ć  w  plastry, zrum ie- 
n lć  n a  tłu s z c z u . Ser pokruszyć. K a 
szę p o  z d ję c iu  z ognia wymieszać ze 
śm ie ta n ą , w y s m a ro w a ć  tłu szcze m  
ro n d e l, w y s y p a ć  suchą  k u k u ry d z ia n -  
k ą . N a  spód  ro n d la  w ło ż y ć  w a r s tw ę  
ka szy , na to  dać w a rs tw ę  se ra  1 ce
buli, potem kaszę, znów ser Itd. W y
p ie c  w  g o rą c y m  piecyku.

RACUCHY Z  M A K I K U K U R Y D Z IA 
N E J  z e  Śl e d z ie m

25 dkg mąki kukurydzianej, 10 dkg 
m ąki pszenne], 1 Jajo, niecałe dwie 
szklanki wody, 8 łyżeczki proszku 
do pieczenia, Z śledzie, 10 dkg cebu
li, 10 dkg tłuszczu do smażenia.

Wymoczone śledzie oczyścić, po
siekać drobno, lub przepuścić przez 
maszynkę. Cebulę posiekać, przesiać 
mąkę 1 proszek do pieczenia, zmie

szać z m ą k ą  k u k u ry d z ia n ą , dodać ja 
jo ,  w od ę , ś led z ie , ce b u lę , wymieszać 
d o b rze  w s z y s tk ie  s k ła d n ik i,  kłaść 
ły ż k ą  na  r o z g r z a n y  na  patelni 
tłu szcz , sm a żyć  ra c u s z k i.

P o d aw a ć  z o s tr y m i sosam i lu b  su
ró w k ą  ja rz y n o w ą ,

K A SZA  K U K U R Y D Z IA N A  W YP IE 
K A N A  Z  JA B Ł K A M I LU B  

RABARBAREM
25 dkg jabłek lub rabarbaru, 25 d k g  

liaszy kukurydzianej, 2 szklanki w o 
dy, 2 gr. cynamonu lnb im biru , 5 
dkg cukru, sól, 5 dkg masła.

Sparzyć kaszę, następnie zalać 
wrzącą wodą, osolić 1 ugotować. Ja
błka obrać i poszatkować. W ysmaro
wać rondel masłem 1 wysypać rn ąką  
kukurydzianą. Ułożyć w  rondlu w a r 
stwami kaszę 1 jabłka lub rabarbar, 
przysypując każdą warstwę c u k re m  
1 tłuczonym cynamonem lub ta r ty m  
Im birem  1 polewająe topionym ma-* 
słem- Wstawić do piecyka, w y p ie c .

R A C U SZK I
2£ dkg m ąki kukurydzianej, U  dkg 

mąki pszennej, 8 dkg cukru, pól ł y 
żeczki soli, 1 Jajo, 1 szklanka m le k a , 
pół szklanki wody, 2 łyżeczki prosz
ku do pieczenia, 10 dkg tłuszczu do 
smażenia.

Przesiać mąkę t proszek do piecze
nia, dodać m ąkę kukurydzianą, cu
kier, sól, ja jo , mleko, wymieszać. 
Rozgrzać na patelni tłuszcz, kłaść 
ły ż k ą  ciasto, smażyć.

Podawać z sosem powidjanym lub 
sokiem, lu b  posypane m iałkim  cu
krem.

DO SK O N AŁY P IE R N IK  z I D E C W -  
D Z IA N E J m a k i

ts dkg m ąki kukurydzianej, U  Akg 
m ąki pszennej, 2 Jaja, 5 dkg cattr«  
na karm el, parę łyżek wody, 21 dkg 
cukru, 2 dkg korzeni, 1 dkg sody, 1 
dkg tłuszczu do wysmarowania Par
my.

Z  5 dkg cukru 1 wody zrobić ka r
mel. Utrzeć ja ja  z cukrem, doda® 
mąkę kukurydzianą i  pszenną, utłu 
czone i przesiane korzenie, karm el z 
rozpuszczoną w  nim  sodą, w ym ie
szać dobrze, włożyć do wysmarowa
nej tłuszczem form y, upiec w  do
brze wygrzanym , średnim piecu.

Świat się śmieje
48 Wielki ksnkurs I
18. KRZYŻÓWKA SZKIELE

TOWA — 5 PKT.
(uł. H. Kosma)

Przy rozwiązaniu krzyżówki 
azkieletowej należy oprócz odna
lezienia wyrazów wed ug poda
nych znaczeń, odtworzyć również 
pc łożenie czarnych poi. Rysunek 
jest ściśle symetryczny (wzglę
dem obu osi i śnJk-i symetrih, 
więc po ustaleniu miejsca pola 
cza. nego, od razu nożna wryso
wać trzy jego symetryczne odpo
wiedniki. (Z wyjątkiem rzędów 
środkowych).

W krzyżówkach tego typu nie 
używa się w  ogóle słów dwulite
rowych.

Dla orientacji „ ułatwienia roz
wiązania podajemy, że wyraz lL  
zaczyna się od pola, znajdujące
go się r,a skrzyżowaniu wiersza 
czwartego j kolumny 6. Poza tym, 
że na skrzyżowaniu wiersza 3 i 
kolumny 13 znajduje się czarne 
pole.

Znaczenie wyrazów: P i o n o 
wo:  2. w ita j w  języku martwym 
wspak, 3. odcinek, 4. szatan zły 
duch, 5. współzawodnictwo, 6. 
miejsce rozrywkowe, 7. cwał, 8. 
słowa lub wiersze, przytoczone z 
jakiegoś autora, jako myśl prze
wodnia, 12, sukno czarne, 13. jed
nostka pracy, 14. wzniosła pieśń 
pochwalna, 16. angielska miara 
gruntu, 17. Na Cl, 18. duży pies 
rasy angielskiej, 21. kochanek, 22. 
przydomek Bachusa jako oswo- 
bodzictiela od trosk, 23. fundator 
nagród pokojowych, 24. mały sta
tek skośnożaglowy, 25. dzika ucz
ta pijacka, 26. ozdobny ubiór ka
płański.

P o z i o m o :  1. m iernik porów
nawczy, uzyskany na zasadzie ba
dań, - 4. dawna moneta złota, 7. 
szereg następujących po sobie to
nów w oznaczonej liczbie i po
rządku, 19. narciarski bieg zjaz
dowy z przeszkodami, 10. zapaś
nik, 11. stolica państwa azja;yc- 
k.cgo, wspak, 12. gaz szlachetny, 
znajdujący się w  powietrzu, 15. 
większy urywek poematu epcz-

turn ie j rozrywkowy
nego, 19. pierwiastek chem.ezny 
20 palto o specjalnym kroju, 24. 
wstęp w utworach dramatycz
nych, 27. hołdownictwo wspak, 
28 dnewo afrykańskie, dochodzą 
ce do olbrzymich rozmiarów, 29. 
największy z Instrumentów mu
zycznych, 30. przyrząd do kiero
wania statkiem, 31. rzeka we 
Francji, 32. przed po łacinie.

19. ZADANIE MATEMATYCZNE 
— 3 PKT.

(ul. M. Orlicki)
Statek posuwając się ruchem 

jednostajnym, na przebycie tra 
sy z Warszawy do Gdańska po
trzebuje dwie doby, a z Gdańska 
do Warszawy trzy doby, W ciągu 
jakiego czasu dopłynie korek, 
rzucony do Wisły w  Warszawie — 
do Gdańska?

30. MONOKONSONANTY
Dla urozmaicenia konkursu 

proponujemy Czytelnikom znale
zienia słów używanych w języku 
polskim conajmniej dwusylabo- 
wych i zawierających co naj
mniej dwie spółgłoski, przy czym 
wszystkie spółgłoski są jednako
we. Np. tata, mama, niania, baba. 
Punktacja: jeden punkt za każde 
10 słów. Wyklucza się imiona 
własne. Natomiast nazwy geogra
ficzne są dopuszczone. Dla u ła 
twienia Redakcji prosimy o po
danie znaczeń słów mniej zna
nych.

Termin nadsyłania rozwiązań 
powyższych zadań upływa o godz. 
12 dnia ,27 czerwca 1947 r. O go
dzinie tej Redakcja przystąpi do 
obliczania ostatecznego zdoby
tych przez Czytelników punktów 
w 48 Wielkim Konkursie i Tur
nieju Rozrywkowym. Prosimy 
więc o wcześniejsze wysyłanie 
rozwiązań gdyż listy spóźnione 
nie będą mogły być wzięte pod 
uwagę.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
I  CZĘŚCI 48 WIELKIEGO KON

KURSU I  TURNIEJU ROZ
RYWKOWEGO

1. Rebus: Przez polskie porty 
morskie płynie do kra ju  dostatek.

2. Krzyżówka szkieletowa: pio
nowo: 1. skoki, 2. opium, 8, ekran, 
13. palta, 15. łakną, 18. rył, 22. 
klapa, 23. atlas, 24. trema, 25. o. 
pary, 27. azory, 20. p iry t; pozio
mo: 4 kos, 9. kaplica, 10. proszek 
11. pól, 12. krupnik, 14. ochłod»,

16. mak, 17. art, 19. Aar, 20. lir, 
21. ink, 23. eta (wspak), 24, tło, 
26. ona, 29. Litawor, 30. Powązki, 
SI. era, 32. kłamcom, 33. rekordy, 
34. asy.

3. Zadanie sylabowe: W y r a -  
z y p o m o c n i c z e :  pawian, pie
chota, spodek, iskra, Ardeny, lin 
gwista, karo, kimono, wtorek, 
Mołdawia, komasacja, inżynier.

Otrzymujemy sylaby: wpa, pie, 
pod, ki, da, w, ko, kim, kto, doi, 
sam, nie.

Po uporządkowaniu otrzymuje
my ostateczne rozwiązanie:

Kto pod kfan dołki kopie sam 
w nie wpada.

4. Wesoła szarada naehowa:
Tata ma mata.

5. Szkoła Powszechna: X ’  — Y* 
*= 3091 =  281 X  11, X +  Y  a= 381 
X — Y -4- 11. W tym roku jest 148 
uczni.

Zadanie Nr 1
ułożył: J. A. Rusek — Komorowice
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Mat w 2 posunięciach
Czarne: Ke 5, Wd 8, e 4, Ga 6, 

piony b 4, e 3 (3).
Białe: Ka 1, Wd 6, f  6, Gg 6, 

h 8, Sf 4 (6)
6 +  6 =  12

z k r aju  i  ze Ślą sk a
Międzynarodowy turniej w  War 

szawie był w  ostatnim czasie na j. 
bardziej atrakcyjną imprezą sza
chową, o rozgłosie poniekąd świa
towym. Szachiści polscy poraź 
pierwszy po wojnie — większość 
z nich poraź pierwszy w życiu — 
mieli możność zmierzenia swych 
sił na skali gry mistrzów i arcy- 
mistrzów międzynarodowych.

W yniki turnieju znane są z pra
sy codziennej, jak również w yni
k i gry jednoczesnej sowieckich 
mistrzów, z naszymi graczami ze 
Śląska. In  summa: porażka kan
dydatów na mistrza świata i  ich 
partie z simultanek katowickiej i 
chorzowskiej świadczą raczej o 
obniżeniu poziomu gry w szachy

po wojnie. Wysoki wynik Platera 
też nie uprawnia do wniosku — 
jak i wyciągnął Smysłów — że 
jest. on najlepszym szachistą w  
Polsce.

Niedawno rozegrany turniej o 
mistrzostwo Krakowa przyniósł 
zwycięstwo dr Ameisenowi (10 p.) 
przed mistrzem Polski Śliwą 
(9l/t p.) i Tarnowskim (7Xt P-)-

•  •  *
Do Czytelników „Kącika“ : Sta

rać się będziemy o zamieszcza, 
nie w  dziale partyj rzeczy współ
czesnych i  „ostatnich“  co jednak
— z góry to należy przewidzieć — 
nie zawsze da się uczynić, ze 
względu na nieuporządkowane 
międzynarodowe stosunki poczto
we i  dewizowe, utrudniające, 
względnie całkowicie uniemożli
wiające abonament zagranicznych 
pism szachowych. Z drugiej stro
ny podawać będziemy zgłaszane 
przez autorów partie śląskiej „ro
dziny szachowej“ , szczególnie ben 
jaminków tej rodziny, najmłod
szych adeptów sztuki gry w  sza
chy, Dział zadaniowy prowadzić 
będzie znany z konkursów kra
jowych 1 zagranicznych problemi- 
sta J. A. Rusek, członek okręgu 
cieszyńskiego.

Wiadomości szachowe z kra ju
— zwłaszcza z podwórka śląskie
go — i  z zagranicznej areny uzu
pełniać będą treść kącika.

• * *
Bo pierwszego kącika szacho

wego wkradły się pomyłki, które 
zniekształcają końcową fazę par
t i i  Ragodzin — Bondarewskyj. 
Przebieg partii od 23 posuniąęi* 
białych powinien być następują
cy: 23. W e 2 _  b2; K  b8 —  a7; 
24. W b2 X b4; W d8 — a8; 25. c4
— ć5; d8 X  c5; 26. H aS X c5 + ;  
K  a7 — b8: 27. W d3 — b3; W a8
— a7,

PORADA LEKARSKA

— Musi pan po prosto przestać grać w kręgle. . .

W BIURZE ZNALEZIONYCH 
RZECZY

— Ot 5* na tych regotooh będą
»kto, a tam w kącie znale®, tonę
IM W  • . („Pour Tou#‘ j.

MAŁOLETNI CHORY

sprawia mu najwięksi  pśofżmm- 
aość % całej pańskiej wtoyty . . .

LW *w Y < *iw n
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U w a g a ! Pożar na kopalni!

A rc h iw u m  lo t .  „D z ie n n ik a  Z a c h o d n ie g o " 
Badanie zawartości gazu w powietrzu przy pomocy odczynników

chemicznych

n;e się szczelin oraz dalsze rozkru 
sizanie. Rozkruszenie w niektó. 
rych wypadkach sięgać może w 
gła.b pokładu i być zupełnie nie
widoczne. Należy przy tym pa' 
miętać, że węgle są różne, od naj_ 
twardszych do bardzo kruchych. 
Dobieranie odpowiedniego .syste
mu odbudowy“  stanowi sztukę 
górniczą, która nie może pomijać 
przy racjonalnej gospodarce opła
calności zamierzonego „systemu 
odbudowy“  i bezpieczeństwa pra_ 
cy.

W naszych kopalniach pożary 
podziemne, to przeważnie skutki 
rabunkowej gospodarki okupanta.

Dobre przewietrzani kopalni, 
wąskich chodników i miejsc wy
dobycia tzw. „przodków“ , umożli
wiające odpływ nagromadzonego 
gorącego pow!etrza i szkodliwej 
wilgoci, jest nieodzownym waran 
kiem uniknięć^ pożaru. Niespo_

sób jest jednak n*e dopuścić zu_ 
pełnie do rozkruszania węgla, 
przy stosowaniu najbardziej no
woczesnych nawet sposobów jegp 
wydobycia, i  dlatego w każdej ko 
palni istnieje w mniejszej lub 
większej ilości pyl węglowy. W 
pewnych warunkach może on rów 
niei spowodować groźne wybuchy 
zwłaszcza, jeśli pokłady zawiera
ją węgiel. wydzielający gaz kopal 
piany. tzw. metan. Pożar w kopal 
ni objawia się najczęściej przez 
podniesioną temperaturę w  pobli
żu miejsca wybuchu, ciepłe ściany 
pokładu tzw. „ociosu“ , charakte
rystyczny zapach i smużki dymu 
tuż przed ukazaniem się płomieni.

Nowoczesne metody zapob;e_ 
gawcze. stosowane w górnictwie, 
polegają na odgradzaniu podejrzą 
nych miejsc w kopalni przez ota- 
mowanie. czyli zamknięcie dostę
pu powietrza w  zagrożonych czę_

Słyszymy często o pożarach w 
podziemiach kopalń, pożarach, 
które niejednokrotnie stają się 
przyczyną tragicznych katastrof 
górniczych, pocągającycn za so_ 
rą  liczne of-ary w  ludziach ale 
nie wsz.v-cy wiemv en 
dem ich powstawania. Zna dobrze 
te przyczyny górnik w  codziennej 
ciężkiej pracy, narażony na staje 
niebezpieczeństwo i  wie, .jakimi 
sposobami im zapobiegać, jak wal 
cteyć z nimi w razie katastrofy.

Główną przyczyną powstawania 
pożarów w kopalniach jest sa.mo 
■»palność węgla. Polega ona na 
zdolność*- łatwego łączenia się 
ósąsteczek węgla z tlenem powie 
trza, na drodze fizyko-chemicz
nej, przy którym to procesie wy 
wiązuje się nadmiar ciepła. W 
braku dostatecznego odpływu prą 
du ciepła, powstającego nieustam 
nie przy utlenianiu się węgla, 
temperatura stale wzrasta, aż do
chodzi do momentu, w którym po 
kłady zapala się płomieniem. 
Groźbę samozapalenia powiększa 
ją jeszcze inne właściwości, a 
przede wszystk!m zanieczyszczenia 
węgla oraz warunki geologiczne 
w  jakich pokłady zalegają w ło. 
nie ziemi. Siarczek żelaza, tzw. 
p iryt, widoczny często na kaiwa*- 
kach węgla w postaci błyszcza 
cych łusek żółtego koloru, jest za 
n'eczyszczeniem. przyspieszają, 
cym w znacznym stopniu czas sa- 
mozspalania. Siarka tego pirytu 
łączy się chciwie z wilgoć1? lub 
wodą. o którą w kopalni nie trud 
no. wytwarzając z kolei dużo cie 
pía. Trzecim źródłem — bywaj? 
■kały, naciskające na pokład

A rc h iw u m  fo t .  „D z ie ń . Zac h o d n ie g o "  

Po udzieleniu pierwszej pomocy 
przez nałożenie maski z tlenem, 
drużyna niesie zemdlonego gór

nika do szybu

węgla, przez co następuje podnie
sienie temperatury, a w  razie jed- 
noczesności tych trzech zjawisk, 
szybko dochodzi cło najgwałtow. 
niejszego pożaru, wobec którego 
dzęstokroć nawet technika jest. 
bezradna.

Zapobieganie pożarom podziem
nym polega przede wszystkim na 
stwarzaniu najgorszych waran 
ków dla samozapalania. Górnik 
przy wydobywan‘u węgla starań, 
nłe unika rozkruszania go, gdyż, 
jak wiadomo, węgiel rozkruszony 
łatwiej ulega rozgrzaniu. Następ
nie dba o czyste wybieranie go z 
pokładów. Wybieranie, czyli tzw. 
„■¡ystem odbudowy“  musi uwzględ 
siać ciśnien;e skał. leżących nad 
pokładami, wzrastające w miarę 
wybierania 1 powodując« tworzą-

Tam, gdzie auto 
luksusem

U S IS  — w  P o lsce  w y ł  ączn le  d la  „D z ie n n ik a  Z a ch o d n ie g o “  
Typowy „hotel samochodowy“ , jeden ze 136 tysięcy istniejących w 

Stanach Zjednoczonych budynków tego rodzaju

nie jest
gdzie wykonuje się również mniej 
sze reparacje, W 136.000 „hoteli 

samochodowych“ mają automobi- 
liści możność zatrzymania się za 
stosunkowo niewielką opłatą, W 
punktach, oddalonych od siedlisk 
ludzkich, rozsianych jest około 
78.000 warsztatów reparacyjnych.

Autostrady patrolowane są co
dziennie przez specjalne eskadry 
stanowych służb samochodowych, 
a stwierdzone uszkodzenia na- | 
wierzchni usuwane są w czasie j 
możliwie najkrótszym. Specjalna | 
służba holownicza stoi do dyspo- ; 
zycji automobilistów, których ma | 
szyny niezdolne są do jazdy spo- ! 
wodu jakiegoś defektu.

Według danych statystycznych, 
samochody prywatne przebyły w 
1938 roku 800 miliardów pasaże- 
ro-kilometrów, z czego na podró
że handlowe przypada 68, na po
dróże turystyczne — 32 proc. 
Cyfry, jakie osiągnięto w  pier
wszym kwartale br., wskazują, iż 
liczby z roku 1938 zostaną wy
równane w tegorocznym oblicze
niu.

W roku 1946 opracowano nowy 
program rozbudowy autostrad, na 
który to cel preliminowano ponad 
3 m iliardy dolarów.

Stany Zjednoczone są krajem 
posiadającym jedną z najlepiej 
rozbudowanych sieci komunikacji 
samochodowej. Na drogach samo. 
chodowych (autostradach), któ
rych długość wynosi łącznie po
nad 4.800.000 kilometrów, przeszło 
27.000.000 samochodów osobowych 
przewozi codziennie robotników, 
farmerów, kupców i turystów. 
Ponad 5.000.000 ciężarówek blisko 
i dalekobieżnych zaopatruje mia
sta i miasteczka w środki żyw
nościowe i artykuły codziennego 
użytku.

Na rozbudowę tej sieci wpły
nęła w pierwszym rzędzie decen
tralizacja przemysłu oraz znacz
ne odległości kolonii urzędniczych 
i robotniczych od zakładów prze
mysłowych. Około 54.000 mniej
szych miast amerykańskich uza
leżnionych jest od komunikacji 
samochodowej, ze względu na 
znaczną odległość od połączeń ko
lejowych.
Dla usprawnienia ruchu samocho 
dowego urządzono około 241.000 
stacji benzynowych, w których 
automobiliści zaopatrywać się mo 
gą w benzynę, olej i  smary i

USIS — w Polsce w ył ącznle dla „Dziennika Zachodniego"
Jedna z 241.000 nowocześnie urządzonych stacji benzynowych, znaj
dujących się w miastach, miasteczkach i  przy autostradach. Auto- 
mobilista zaopatrzyć się tu może w benzynę, oleje i  smary, a dy

żurni mechanicy wykonują drobniejsze reperacją

U S IS  — w  P o lsce  w y ł  ączn le  d la  „D z ie n n ik a  Z a ch o d n ie g o “  
Mechanik służby drogowej „A A A " pomaga członkowi automobil

klubu w holowaniu uszkodzonego auta

Do rozwoju automobilizmu w 
Stanach Zjednoczonych przyczy
n iły  się również w znacznym stop 
niu istniejące kluby automobilo
we, dostarczające swym człon, 
kom wszystkich możliwych udo
godnień. Kluby te utrzymują wła 
sne garaże, biura informacyjne, 
warsztaty reparacyjne itd.

Pierwszy klub automobilowy 
założono w Nowym Jorku w roku 
1899, kiedy to. właściciele „bezkon 
nych pojazdów" zebrali się po 
raz pierwszy, w  celu omówienia 
sprawy niesienia pomocy posiada 
czom samochodów, które w  owych 
czasach miały nader często defek
ty, Ważną była już wówczas spra 
wa garażowania wehikułów w po. 
rze nocnej. Właściciele zajazdów 
odmawiali bowiem, ze względów 
konkurencyjnych, garażowania 
samochodów.

Najpotężniejszym wśród auto
mobilklubów jest American Au
tomobile Association, many pod 
skrótem „AAA", posiadający 750 
oddziałów i 2.000.000 zarejestro. 

«■taoków.

ścsach pokładu. W niektórych ko
palniach buduje się zawczasu ta
my przeciwpożarowe z drzwiami, 
które można w każdej chwili 
szczelnie zamknąć. Zamknięcie 
chodnika wykonane jest przeważ 
nie z klocków drewnianych, z ce_ 
g'eł, z p łyt betonowych przy uży
ciu materiału uszczelniającego, ja 
kirn jest gęste wapno.

Spośród gazów, wydzielających 
ię w kopalniach, najgroźniejszym 
bodaj jest trujący tlenek węgla,; 
popularn i zwany czadem. Trzeba 
wówczas wśród zwałów dymu. u- 
trudniających widoczność, uciekać

natychmiast ku szybowi, skąd 
dopływa świeże powietrze, ale i  
ono może zmienić swój normalny 
kierunek, wskutek różnicy ciśnie 
nia. Następuje wówczas odwrócę, 
nie prądów powietrza. Równo
czesne wybuchy pyłu węglowego, 
metanu, i  wydzielanie się tlenu 
węgla, doprowadzają najczęściej 
do śmiertelnych wypadków.

Wyszkolone drużyny ratowni
cze. zaopatrzone w aparaty odde„ 
chowe, mają trudne zadanie do 
wykonania: ratować zakopanych 
górników i gas*ć płonący węgiel 
prżez lokalizowanie pożaru. (1®)

Archiwum  fot. „Dziennika Zachodniego* 
Drużyna ratownicza w akcji. W c h o d n ik u  znaleziono zatrutego g a

zem g&rńika
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J t i& S a r s iu jo
zaniedbany majątek narodowy

W końcu ubiegłego stulecia me 
aycyna poczęła zwracać coraz 
baczniejszą uwagę na wartość 
leczniczą ziół. Mimo złej opinii, 
jaką wyniosły ze średniowiecza 
— zdobyły zioła z powrotem pra
wo obywatelstwa. Dopiero roz
rost przemysłu farmaceutycznego 
w pierwszym dziesiątku lat tego 
wieku zepchnął je znów do rzędu 
jakiegoś kiepskiego pomocnika 
farmeceutyki chemicznej.

Po pierwszej wojnie niewiele 
się w  tym względzie zmieniło 1 
nióliczne tylko uniwersytety 
prowadziły katedry terapii zio
łowej. Dopiero druga wojna, zni
szczywszy przemysł chemiczny 
wszystkich krajów, a w  szczegól
ności przemysł niemiecki, poło
żywszy w  gruzy zakłady Marcka, 
Bayera, Scheringa itp. — zmusiła 
medycynę do bardzo poważnego 
nawrotu do zielarstwa.

Polska, jako kraj prawie‘ro ln i
czy, ma w tej dziedzinie niesły
chane bogactwa. Już Niemcy w 
czasie okupacji zwrócili n& to u-* 
wagę, nakazując dzieciom szkół 
wiejskich zbieranie ziół i odda
wanie tych „kontyngentów“  do 
zbiornic powiatowych czy gmin
nych. Było by więc bardzo wska
zane poprowadzenie tej akcji w 
dalszym ciągu. Mogłoby to poprą 
wić smutny budżet niejednej szko 
ły  wiejskiej, nie mówiąc o tym, 
że społeczeństwu dostarczyłoby 
tak bardzo potrzebnych dziś i dro 
gich leków.

A oto zastosowanie niektórych 
ziół:

Rumianek — o p ró cz  w a lo ró w  k o 
s m e ty c z n y c h  (s łu ży  do  ro z ja ś n ia n ia  
w ło s ó w ) m a  ty s ią ce  zas tosow ań w  
d z ie d z in ie  c h o ró b  p rz e w o d u  p o k a r 
m ow ego , n ie d o m ag a ń  ż o łą d k o w y c h  
i tp .  N a jw a ż n ie js z e  je d n a k  je g o  d z ia 
ła n ie  to  u s u w a n ie  o g n is k  zapa len ia  
o k o s tn e j. N a jle p ie j d z ia ła  sam  k w ia t ,  
u suszony i  n a p a rz o n y  ja k  h e rb a ta .

Łupiny zielone orzecha włoskiego 
— nalane spirytusem są doskonałym  
środkiem na uregulowanie zaburzeń 
żołądkowych. Nalewkę tę sporządza 
się w  ten sposób, że pod koniec czerw 
ca osiem do dziesięciu zielonych o- 
rzechów włoskich kra je  się na ka
w ałki 1 nalewa pół litrem  spirytusu. 
Po sześciu tygodniach, gdy nalewka 
nabierze koloru brązowego, gotowa 
Jest do użytku. Zastosowanie: mały 
kieliszek przy cholerynle, rozstroju 
żołądka, boleSclach spowodowanych 
niestrawnością Itp.

Sok śwleżegeo dziurawca stosuje 
się trzy razy dziennie przed Jedze
niem, po 30 do 50 krop li w  wypad
kach: złej przemiany m aterii, przy 
wszystkich chorobach wątroby 1 wo
reczka żółciowego, żółtaczce, choro
bach nerek, nieżytach 1 wrzodach 
wewnętrznych.

Ż y w o k o s t le k a rs k i  - -  Jest doskona 
ły m  ś ro d k ie m  p rz e c iw k o  u p o rc z y w y m  
ka sz lo m , k a ta ro m , c h ry p k o m , a po 
za ty m  m ożna  go p o le c ić  Jako ś ro d e k  
o g ó ln ie  w z m a c n ia ją c y . N a j le p ie j  s k u t 
k u je  s y ro p  ze św ieżego  k o rz e n ia  żjr- 
w o k o s tu , 3—1 ra z y  d z ie n n ie  p rz e d  je 
d zen ie m  po  ły ż c e  s to ło w e j. Ze  św ie 
żego k o rz e n ia  n a le ż y  z ro b ić  k o n f i t u 
r o w y  o a  w a r , w  s to s u n k u  10 d k g  k o 
rz e n ia  n a  S0 d k g  c u k ru  i  s z k la n k ę  
w o d y .

K o z łe k  le k a rs k i c z y l i  w a le r ia n a  — 
je s t od  szeregu  la t  z n a n y m  ś ro d k ie m  
na  h is te r ię , n e rw o b ó le , bezsenność, 
w y c z e rp a n ie  n e rw o w e , n e rw ic ę  1 
w s z e lk ie  s ta n y  w ra ż liw o ś c i u s tro ju .  
N a jle p s z y  je s t sok  św ie że j w a le r ia n y . 
Ze w z g lę d u  n a  to , że z b y t tru d n o  g °  
u trz y m a ć , m ożna  z ro b ić  n a le w k ę  spl- 
ry tu s o w ą  na  su szon ym  z ie lu , w  s to 
s u n k u  5 d k g  z ie la  na  t / ,  l i t r a  s p iry 
tu s u .

Św ieże liś c ie  m ło d e j b rz o z y  dają  
sok, k tó r y  z a ż y w a m y  p o  30 do  50 k ro 
p l i  na  p ó ł s z k la n k i w o d y  w  c iąg u  — 
4—3 ty g o d n i p o t ra f ią  u sun ą ć  w szys t
k ie  c h y b a  sch o rze n ia  a tre ty c z iie , re w  

1 m a ty c z n e , d ró g  m o c z o w y c h  i  tz w . z le j 
k r w i.

K w ia t  k a s z ta n o w y  je s t n ie s ły c h a n i*  
s k u te c z n y m  ś ro d k ie m  n a  h e m o ro id y  
i  ż y la k i,  a p rz y  ty m  z b ió r  k w ia tu  n ie  
nas tręcza  ż a d n y c h  tru d n o ś c i w  o k re 
s ie  k w itn ie n ia  ty c h  d rz e w .

N iesposób  w y lic z y ć  tu  n a w e t n a j
w a ż n ie js z y c h  i  n a js k u te c z n ie js z y m * 

I z ió ł.  N a le ż y  jeszcze t y lk o  n a d m ie n ić , 
, że o p ra c o w a n y  p rzez  B r i t is h  M j}-  
, zeum  z ie ln ik  ro ś lin  le c z n ic z y c h  
j m a tu  u m ia rk o w a n e g o  o b e jm u je  S.W> 

p o z y c ji.
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